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Pclihka „Dziennika Gdańskiego“
i jego podpór i kierowników.

Jak  łódź na falistem miorzu się kołysze 
i chwieje, jak  chorągiewka zgrzytając obraca się 
stosownie do podm uchu w iatru, tak  podobnie 
chwieje się, przechyla i obraca za podm uchem  
fal i w iatrów  politycznych „Dziennik G dański“.

Spodziewaliśmy się. ze „Da. G d.“-wyrobi srę po« 
woli na poważne, wpływowe pismo bezparty jne 
lub m iędzypartyjne, aby razem  z lud. „G. Gdań* 
ską“ straż pełnić nad żywotnem i interesam i Oj« 
ezyzny nad morzeni, aby rzeczowo i spokojnie 
całemu narodow i podawać ścisłe inform acje, bu* 
dzić zrozumienie i zainteresowanie dla Pomorza. | 
Spodziewaliśmy się, że „Dziennik G dański“, gdy* 
by chciał koniecznie działać w partyjnym! Merun* j 
ku politycznym, najprzód gruntow nem i studjam i ; 
Pom orza w ypośrodkow ałby, jaki kierunek mógł* j 
by być najodpow iedniejszy i najkorzystniejszy : 
dla Pom orza i całej O jczyzny, że rzeczowo i 
i sprawiedliwie oceniałby odmienne też zdania ! 
i kierunki. {

Początkowo w „Dzienniku Gdańskimi* nie 
można się było dopatrzeć politycznego kierunku.

N astępnie patronow ał Stronnictw u Ludowe* 
mu tak dzielnie, że krótko przed wyborami pe* 
wien stronnik „Dziennika. G dańskiego“ oświad* 
czyi, że stronnictw o Ludowe N IE  W C H O D Z I 
W  RA CHU BĘ, że JU Ż  JEST Z A Ł A T W IO N E . 
W idocznie więc chodziło panom poza „Dzienni* 
kieni G dańskim “ stojącym  o to, by Stronnictw o 
Ludowe ubić, gdy nie widzieli możności, aby 
przez nie i za jego pom ocą się Wywyższyć.

„Dziennik G dański“ popierał też tak zwane 
Kolo D em okratyc'7” '' 1 óre wedle zdania Gdań*
szczan nic dod _e zdziałało, raczej o tyle
przynajm niej .^aiało  ujemnie, iż swych człon* 
ków przez pozory pracy politycznej powstrzy* 
mywało, a może mimowoli lub naw et celowo od* 
stręczało od w ydajniejszej pracy w szerszych 
kołach.

Tym czasem  panowie, poza „Dziennikiem 
G dańskim “ stojący, próbowali pracy dla partji 
W itosa (tak zwanych „piastowców“), jak  np. pod 
hasłem wieców oświatow ych w W ejherow ie i Pu* 
cku, i udało im się na K aszubach tu  i owdzie» 
a mc że też i w innych okolicach, pozyskać gar* 
stkę członków, a to tylko też przez to, że TRO* 
SKLIW IE U K RY W A LI N A Z W Ę  I K IERU N EK  
PA R T JI W IT O SO W E J podkreślając tylko ko* 
mleczność łączności m niejszych i średnich rolni* 
ków, ta jąc zaś, że stosunki m ałorolnych w Galicji 
'• Kongresówce zupełnie inne i odmienne są od 
naszych  że zasady W itosowców tylko FATAL* 
N E SZK O D Y  rolnictwu pomorskiemu i całej Oj* 
czyźnie w yrządzają.

N a W itosie przecież P O Z N A L I SIĘ WŁA* 
ŚNI JE G O  W Y BO RCY  i w Tarnopolu na wiecu 
PR Z E C IW  N IEM U  T A K  O STRO  W Y STĄ PILI

że wielki ten gębacz ; obłudnik PO D  OPIEKĘ 
ŻA N D A R M Ó W  schronić się musiał. Mimo po* 
żernie niewinnych frazesów i pokostu patrjotycz* 
nego panów od „Dziennika G d.“, k tórzy nie zdo* : 
bywszy wawrzynów w innych dzielnicach, pra* ; 
gnęŁby na Pom orzu zdobyć wpływy, godności i 
i poselstwa, rolnicy pomorscy nie poszli w  ogro* i 
mnej większości na lep frazesów „Dziennika | 
G d.“ i jego kierownicy poznali wnet. że na tej j 
drodze nie doszliby do swych celów. T rzeba ! 
więc było szukać sojuszników i nową tw orzyć j 
partję  dla s ieb ie ... j

N a cóż żyje na  Pomorzu p. W iktor Kulerski, j 
znany polityczny linoskoczek, duchem bardzo 
cnym  panora pokrew ny. W szak i on sic dorobił 
i rozporządza m ajątkiem , wszak on też zmieniał 
co chwilę swoje polityczne zapatryw ania, był 
przecież kiedyś ludowcem, potem  tw orzył partję  
katolicką, podczas w ojny był arcygorhwym 
pru sof iłem, teraz znów wielkim p atrjo tą  polskim. 
A  sfery rządowe polskie widocznie „nie poznały
oj**“ rt.i T t f ł l e n t f l f ł u  V)OĆ IllC DOsię“ na jego wielkości i talentach, boć nie po 
wołały go ani ną m inistra ani na wiceministra. 
Oczywiście przez nieuwzględnienie p. Kulerskie* 
go „okrutna“ szkoda stała się O jczyźnie! A  pan 
Kulerski przecież powetować musi taka  szkodę 
przynajm niej w ten sposób, że utw orzyw szy so* 
bie nową partję  wejdzie za jej pomocą do sejmu 
jako  poseł. Porozumiały się więc „zapoznane“ 
gdańskie „bratnie dusze“ z „zapoznana wielko* 
ścią pom orską“, p. Kulerskim, ii utw orzono nową 
partję  chrzęścijańsko*narodpwą, a dla dokonania 
kom edji stronnictw o pomorskie W itosa, cierpią* 
ce na suchoty, złączyło się z nową part ją  chrze* 
ścijańskom arodow ą. Pan Kulerski więc zdjął 
płaszcz katolicki i odział się togą chrześcijańską.

Żartem  ktoś słusznie powiedział, że nowe 
stronnictw o to ni pies, ni w ydra, a w  rzeczywi* 
stości je st ty lko part ją  W itosa pod nowem go* 
dłem, aby tem  łatwiej nieświadom ych ogłupiać.

„Dziennik G dański“ naturalnie z w ielką gorli* 
wością począł popierać partję  chrześcij ańsko*na* 
rodową, boć tak każą pp. Kulerski, Kukowski 
i ks. K antak i kilka innych ich popleczników. 
„Dziennik G dański“ po wyborach, gdy w ytężona 
agitacja jednak zbyt m ały miała rezultat, oświad* 
czyi. o czem my już przedtem  wiedzieliśmy, że 
teraźniejsza agitacja głównie miała być przygoto* 
waniem terenu dc przyszłych wyborów, które za 
kilka miesięcy się odbędą. A by zakryć porażkę 
i cele dalsze, utyskiwał, że par; i a w ostatniej 
chwili w ystąpiła na widownię, że nie m iała śród* 
ków  agitacyjnych i t. p. — O by ci panowie chcie* 
li być przynajm niej szczerymi i otwartym i!

Liczyli na to, że w skutek zamętu, jaki na Po* 
morzu był powstał przez zbyt liczne partję, 
w m ętnej wodzie łatwo im będzie łowić nieświa* 
dome rybki. W iedzielśmy, że ks. K antak i p. Ku* 
kowski, nowoupieczony „dziedzic“ Kolibek j ban* 
kier, nie wysuną zaraz swych kandydatur, aby

nie narazić swych wielkości na przegraną, boć 
na Pomorzu tych now ych „zbawców“ prawie nikt 
jeszcze nie zna i nie wie, czem O jczyźnie i Porno* 
rzu się przysłużyli, boć chyba ich wielkie m ajątki 
nie są jeszcze patrjo tyczną zasługą, a jako rekla* 
ma dla nowej partji też służyćby nie mogły. Te* 
raźniejsza agj-tacja miała, gdyby rezultatu  na  ra< 
zie nie wydała, być tylko przygotowaniem  drogi 
dla ks. K antaka i pp. Kulerskiego i Kukowskie* 
go. A  na agitację me szczędzili środków. N ie sły* 
szełiśmy, iżby jakakolw iek part ja w ysyłała agita* 
torów sam ochodem  i furm ankam i na Kaszuby. 
Czyniła to  now a partja  wielkiej „tró jcy  pomor* 
sklej“ — ks. K antaka, pp. Kulerskiego i Kuków* 
skiego, a naw et w razie ścisłego zamknięcia, poi* 
skc*gdańskie,j granicy pono agitatorzy tej p a rtji 
samochodem lub furm anką jeździli po pow iatach 
puckim i wejherow sHm . Jakim sposobem! z gdań* 
skiego obszaru na polski się przeciskali — nie 
wiemy! N a agitatora zjednał sobie p. K. z K. pe* 
wnego gdańszczanina, k tó ry  do niedaw na rzeczy* 
wiście z poświęceniem! £ bezparty jnie działał 
w  G dańsku i w bliższej okolicy, więc znany był 
Kaszubom. W iemy, że p.. Kukowski grubo płacił, 
bo zresztą bankow y interes; grube zyski przynosi, 
a więc płacić może.

N IE  PO L E G A  W IĘ C  N A  PR A W D Z IE  
tw ierdzenie „Dziennika G dańskiego^, jakoby 
partja  chrześcijańsko*narodowa nie miała śród* 
ków możności do agitacji, bo gorliwiej agitowała, 
niż różne inne partję . A  rezultat? U rw ała kilka 
tysięcy głosów innym , » » . n a  nic nue zdobyła, 
lecz PR ZY C ZY N IŁ A  SIĘ DO  W IĘK SZEG O  
Z A M Ę T U  PO L IT Y C Z N E G O  na Pomorzu. 
A  „Dziennik G d , k tó ry  właściwie iest orga* 
nem  księdza K antaka, p. Kokowskiego i kilku 
ich jaw nych i ta jnych  zwolenników, na kom endę 

i tych panów przew racał koziołki polityczne, a za* 
j cięcie zwalczał zwłaszcza Związek Ludowo*Na*
| rodowy.

Zauważyliśm y, że zaczął też patronow ać Na*
{ rodowemu Stronnictw u Robotników. Czyz me 
i doczekam y się nowej jego zmiany politycznej.
| N arodow e Stronnictw o Robotników  uzyskało 
; najwięcej m andatów. Panowie Kukowski i ks.
; K antak może w net zawiną do portu  tegoż stron*
' nfetwa, boć tam! m oże um ianoby ocenie ich „me* 
i spożyte zasługi narodowe i gospodarcze . Ze są 
\ bogaczami me byłoby może przeszkodą, boc Ą  
: jest też m iljonerem, a żydowski m ilioner Dia* 

tos, wielki przew odnik „biednych“ _ m ałorolnych 
m and przecież rej w odzi w: polskiej partji socja* 
Ustycznej. M ając sami .pełne sakwy dla „własnej 
chw ały“ w artoby udaw ać przyjaciół m ałorolnych 
i robotników.

Jedna jednak  byłaby pewnie przeszkoda. 
W  N arodow  emi Stronnictwie Robotników  rej w o 
dzi JJrejszczyzna, a trzeci „członek pomorskej 
nowej tró jcy“ p. Kulerski, o ile wiemy, z Brej* 
szczyzną nie żył w dobrej komitywie, boć Brej*

M arszałek Sejmu o pożyczce.
Nie jałmużny soi poświęcenia Ojosyzna dziś 

żąda ed ciebie, ale tylko troęhę wiary w siły na- 
roda i trochę zrozumienia własnego interesu.

U li

Mówią, ie marka n&ssa nie wielo dziś warta. 
Nieprawda! Ona tylko wtady nie wicie warta, gdy 
ją dziś wydasz: ale każda marka zaoszczędzona a 
powierzona krajowi podnosi naszą walutę, podnosi 
własną wartość.

W. T r ą m p e s y ń s k i .
Marszałek Sejmu.



szczyzna konkurentką je st Kułerszczyzny. Aleć 
P|2at z H erodem  też się pogodzili!

G dyby Kulersko i Kukowsko i Kaniow ska 
partja  na rzecz tró jcy  Brejskich zrobiła należyte 
ustępstw a, m ożeby udało się sklecić nową spółkę.

„Dziennik G dańsk’" może znajdzie nowe po* 
le działania w tym  kierunku.

K to w stosunkach naszych nieco jest obezna” 
ny ć czytuje „Dziennik G dański“ z rozwagą, nie 
mc że brać polityki tego pisma na ser jo, jak  na 
ser jo  ne może brać polityki „G azety  Grudziądz* 
klej", bo oba pisma przedew szystkiem  służyć 
muszą prywacie.

Czytelnicy „G azety  G dańskiej“ zapewne la* 
mią sobie głowę, skąd się wzięli u nas ks. K antak 
i p. Kukowski, boć polityczny kam eleon Ł war* 
cho’ p. Kulerski od daw na już znanv jest niepo* 
chlebnie. ,

Ks, K antak przybył do G dańska z Poznania, 
gdzie był jakiś czas profesorem. Po zamknięciu 
sem inarjuni zatrudniała go W ładza Archtdjece* 
zjalna, aleć ta  praca nie zadow alała „wielkości" 
ks. K antaka, bo ks. K antak pewnie zapomniał, że 
powinien być najprzód  pokornym  ten, k tó ry  du* 
żo chce działać i że można w małym naw et za* 
kresie działania stać się „prawdziwie wiel* 
kim  . Próbował ks. K antak kroków  ku „wielko* 
ści" w Poznańskiem, w Kongresówce, a może też 
— tego nie wremy —■ w Galicji. G dy  nigdzie 
„wielkości" jego nie uznano dostatecznie, zjawił 
się w G dańsku, aby „uszczęśliwić" i zbawić Po* 
morze. A  tu znów' nie uznając jego zasług nie 
powołano go na w ybitne stanow isko w rządzie 
wojewódzkim , przez co naturalnie (!) Pomorze 
ponosi fatalnie dużo szkody (!?). Lecz naw et 
w G dańsku nie wszyscy Polacy chcą uznać jego 

bo mówili nam inteligentni Polacy: 
D O PO K i KS. K A N T A K  BĘD ZIE W  GDAŃ*

o rW  - G- na Pom orzu- dopóty  N IE  N A ST A N IE  
FOK O J i porozumienie się licznych partji ku 
wspólnej, zgodnej pracy dla dobra Pom orza i ca* 
fej O jczyzny".

N azw ano ks. K antaka naw et „szkodnikiem", 
tak samo jak  panów Kulerskiego i Brejskich’ 
N ie znam  osobiście ks. K antaka, nie mam też ża* 
dnej osobistej urazy ku niemu. Żal mi raczej, iż 
ks. K antak jako uzdolniony kapłan, U JEM N IE 
działa w polityce. Pow inienby przyjść do prze* 
konania i uznania, że w idocznie nie m a zdolno* 
ści ku politycznej pracy, że w inienbv co rychlej 
wróci-ć do pracy kapłańskiej i naukowej, z czego 
jem u i O jczyźnie może być prawdziwie zbawień* 
ny pożytek.

Pan K ukowski zaprzyjaźniony je st z ks. Kan* 
takiem, a mówią naw et, że jest spokrewniony.

Pan Kukowski do niedaw na u nas absolutnie 
był nieznany. N ik t nie wie, jakie on oddał naszej 
spraw ie narodow ej znam ienne przysług?. W iem y 
tylko, że był dyrektorem  Banku D yskontowego 
w Bydgoszczy, że stam tąd przeniósł sie do Gdań* 
ska jako D yrek tor filji Banku Dyskontowego.

Pono jest bardzo sprytnym  bankierem, mó* 
wią, że zdobył pow ażną fortunę, tw ierdzą nawet, 
iż jest pierwszym i najbogatszym  współwłaścicie* 
lem Banku Dyskontowego.

Zdobyw szy m ajątek  zapragnął też sławy. 
W celach kupieckich i ku swej chwale kupił ma* 
ją tek  Koiibki. dawniejszą własność Przebendow* 
skich i Sobieskich i stał sie „dziedzicem i Panem 
D obre dziej em". ,

D la większego splendoru pociągnął ku so* 
naw et „nadw ornych panegiryków “, których zada* 
niem sławić ,„Dziennik G dański“, wielkie jego 
czyny i roznosić „sławę" jego po Pomorzu i ca* 
lej Polsce.

U miał chodzić koło swych interesów, umiał 
też starać się o przym nożenie „splendoru“.

Czytaliśm y górnolotne opisy nabożeństw  w ka* 
plicy kolibskiej, czytaliśm y poetyczne opisy 
przyjęcia polskich oficerów, a potem  znów przy* 
jęcia pp. jenerała H allera i wojew ody Dr. Łasze* 
wskiego. O dblask tego splendoru padł naw et na 
gdyńskiego przyjaciela pana „Dziedzica“, jak to 
również czytaliśmy. D uchow na trójca, ks. Kan* 
tak, ks. D orszyński i ks. Kurowski, uniżenie i gor* 
liwie asystuje panu „dziedzicowi“. Ale dochodzą 
nas wieści, że polski żołnierz i oficer zakwatero* 
wani w Kolibkach na „polską gościnność“ w Ko* 
ftbkach hym nów  pochwalnych wcale nie śpiewali, 
raczej w yrażali sie ujemnie.

N ie zaprzeczam y p. Kukowskiemu i jego zwo* 
lennikom „polskości“, lecz nie m ożemy przy naj* 
lepszych cęciach dopatrzeć się pożytecznej i zb a* 
wiennej działalności, widzimy raczej zbyt dużo 
„pryw aty“. D latego musimy oświadczyć, że ci 
panowie w raz z ich organem „Dziennikiem 
G dańskim “ nie przyczyniają się dobru Pom orza 
i całej naszej O jczyzny.

M oże bliżsji znajomi i sąsiedzi mogliby dokla* 
dniejsze podać inform acje, niż ja daleki i cichy, 
nieznany — O BSERW A TO R.

Przed plebiscytem!
W  ostatniej chwili przed terminem zgłoszenia 

się do plebiscytu na W arm ję i M azury (pow iaty: 
Kwidzyński, M ałborski, Suski, Sztumski, Glsztyń* 
ski, Reszełski) wzywamy W as, Rodacy, raz jesz* 
cze, przybądźcie natychm iast do sek retariatu  Na* 
czelnej R ad y ’ Ludów-ej przy Poggenpfuhl 11, ce* 
lem. zapisania się na listę upraw nionych do gloso* 
w aha.

Żaden glos Rodaków z W arm ji i M azur nie 
powinien braknąć przy glosowaniu.

Niech każdy  przyczyni się swym głosem do 
zwycięstwa sprawy!

N aczelna R ada Ludowa
na Wolne M iasto G dańsk.

Z obszarów plebiscytowych.
Sprostowanie poselstw a włoskiego o zajściach

kwidzyńskich.
W arszaw a, 30. 5. PA T. Poselstwo włoskie na* 

desłalo nam następujące oświadczenie: W  depe* 
szy z dnia 17 bm.. dotyczącej w ydarzeń w Kwi* 
dzyniu w dniu 16 bm., otrzym anych i opubliko* 
wdanych przez Polską A gencje Telegraficzną, po* 
wiedziane było co następuje: po 1) jakoby woj* 
ska włoskie interw eniow ały dopiero wtedy, gdy 
N iem cy się rozproszyli; po 2) jakoby  wioski ka* 
p ia n  na stanowcze żądanie ze strony polskiej 
R ady Ludowej dla udzielenia obrony manifestu* 
jącym  Polakom, k tó rzy  pragnęli dostać się do 
swych mieszkań i dla dokonania rewizji domu, 
z którego miano strzelać do m anifestacji poi* 
skiej, odpowiedział odmownie, dodając przytem : 
„Uczynię, co uznam za stosow ne“. 3) Jakoby wio* 
skie w ładze wojskowe odmówiły przedsięwzię* 
cia środków ochrony m anifestacji polskiej, mimo 
żądań, k tóre do nich były  skierowane ze strony 
polskiej.

Powyższe wiadomości, k tóre istotnie obiegały 
K widzyń 16 bm. są błędne i uznane zostały jako 
takie przez tych właśnie Polaków, k tó rzy  je pier* 
wsi puścili po mieście,

W  rzeczy samej dn. 1/ bm. p. O drodziński pi* 
śał do o. Pawji, że w spraw ozdaniu z powodu wy* 
darzeń, które miały miejsce w niedzielę, 16 bm„ 
które było później wręczone kom isji przez _ p. 
Sierakowskiego, znajdują się nieścisłości, które 
w ynikły z pośpiechu w redagowaniu i tłóm aczeniu 
(albowiem trzeba było możliwie jaknajprędzej 
dać Komisji dokładny obraz tego, co sie wyda* 
rzylo). Stwierdzam równocześnie, że nigdy nfe 
mieliśmy zamiaru-’ ani1- uwłaczać dow ództw u 
w ojsk włoskich ani samemu w ojsku włoskiemu, 
które z chwilą swego nadejścia zaprow adziło po* 
rządek z m ęstwem  i zręcznością godną podziwu. 
K onstatuję jedynie fakt, że przybycie ich nje 
mogło zapobiedz zajściom. W  najw yższym  sto* 
pniu ubolewam, że mogły się w kraść b łędy do 
spraw ozdania przesłanego K om isji“.

N iem cy rozdaw ają podarunki.
O lsztyn, 30. 5. PA T Niem ieckie organizacje 

plebiscytow e w celach propagandy urządziły dla 
N iem ców i tych, co z Niemcami trzym ają, raz* 
dawanie ubrań i innych rzeczy pierwszorzęd* 
nej potrzeby. W szystkie te rzeczy były  rozda* 
wane przez mężów zaufania „H eim atsbundu“ na 
wsiach i większych miastach. Przy rozdaw aniu 
przyszło jednak  do nadużyć, albowiem sami roz* 
dający nie rozdawali bezstronnie i zatrzym ali ró* 
wnież sobie lwią część i najlepszy w ybór tych 
rzeczy. Przeciwko tem u podniósł się protest 
i dalsze rozdawanie zostało w strzym ane. N iem cy 
oskarżają się m iędzy sobą o kradzież. W ynikło 
z tego ogólne niezadowolenie przeciwko organiza* 
cjom  plebiscytowym.

Przegląd peityozay.
Listy gończe za hr. Karołym.

Budapeszt, 30. 5. PA T. W ęgierskie Biuro Ko* 
respondencyjne donosi: Budapeszteński są.d woj* 
skowy rozesłał listy gończe za hr. Karołym. Hr. 
K aroly oskarżony jest o zbrodnię m orderstw a 
(za inicjatyw ę zamachu na hr. TiszęE o zbrodnię 
nam awiania do naruszenia obow iązkóy wojsko* 
wych i do buntu.

N ow e bitwy na W schodzie.
W iedeń, 30. 5. PA T. W iedeńskie biuro kores* 

pondencyjne donosi, że M ustafa Kemal ściąga 
w ojska na w ybrzeże m orza M arm ora, zamierza* 
jąc rzucić 70 tysięcy żołnierzy na G recję. W  roz* 
m aitych okolicach A zji M niejszej zbierają się na* 
cjonalistyczne wojska, aby rzuszyć na Mezopo* 
tamję.-

Sprawy polskie.
U ruchom ienie przem ysłu ziemniaczanego 

w W ielkopolsce.
W arszaw a, 31. 5. PA T. Celem uruchomienia 

przemysłu ziemniaczanego w W ielkopolsce Ko* 
m itet ekonom iczny ministrów postanow ił uwolnić 
od świadczeń at>rowizacvinvch kontyngent kar*

tofli w ilości około 15 rpiJjonów centnarów  me* 
trycznych dla przeróbki w zbliżającym się okre* 
sie gospodarczym  W krochmalniach, suszarniach, 
syropiarniach.

K om itet ekonom iczny uchwali! również przy* 
dział węgla górnośląskiego dla zakładów przemy* 
słowych, pod warunkiem , że się zobowiążą do 
eksportow ania równowartości swych w yrobów  za 
granicę. W  pierszym rzędzie węgiel otrzym ać ma* 
ją  zakłady przemysłowe, przerabiające surowiec 
krajow y.

K om itet ekonom iczny rozpatryw ał również 
p ro jek t ustawy, upow ażniający ministerstw o 
przem ysłu i handlu do nakładania sekw stru na 
papier" i celulozę. W  razie niezastosowania się 
przedsiębiorstw  do zarządzań tego m inisterstwa 
regulujących produkcję, podział i zużywanie pa* 
pieru, oraz rozważał ogólne zasady pomocy to* 
w arzystw a na robotach m eljoracyjnch. W reszcie 
kom itet oświadczył się za dopuszczeniem udzia* 
lu kapitału  zagranicznego do eksploatacji lasów 
w kraju.

N apad bojów ek niemieckich na siedzibę Ko* 
m isarjatu  polskiego.

Bytom, 30. 5. PAT. W  piątek, dnia 28 bm. 
wieczorem urządziły bojówki niemieckie uzbrojo* 
ne w .rewolwery, granaty ręczne, drągi itp. napad 
na siedzibę K om isarjatu polskiego w Bytomiu, 
k tó ry  się mieści w hotelu „Lemfnłtz“. N apad  zo* 
stał jednak zwycięsko przez Polaków- odparty.

N astępnie z okrzykiem  „hurra“ rzuciły się 
bojówki na bram ę hotelu i starały  się ją  wywa* 
lić, podw ażając drągami. Nie mogły sie one jed* 
nak dostać dalej, gdyż służba Komisji odpędziła 
ich strzałam i danemi na postrach, 
podw órcze hotelu, Polacy dali kilka strzałów, od 
uhey Długiej i przy pom ocy ręcznych granatów  
zmienili ją  w kupy gruzów. Persona! komisji, nie 
bacząc na kule niemieckie, wypędził ich stam* 
tąd.

G dy później udało się N iem com  dostać na 
peddw órze hotelu, Polacy dali kilka strzałów, od 
których podobno padło dwóch bandytów . Na* 
pastnicy cofnęl? sie, przypuszczając jednak  kilka 
szturmów, rzucając granty ręczne i strzelając 
z rewolwerów. W yw iązała sie krw awa w alka 
w której zginęło dwóch Niemców. Jak zdołano 
dotychczas stwierdzić, po stronie Niemców jest 
czterech zabitych, 8 ciężko rannych, z których 
2 um arło w szpitalu, oraz kilkudziesięciu lekko 
rannych. Po stronie polskiej zaś tylko jedna oso* 
ba lekko ranna;-

W alki przed Komisją polską trw ały 4 godziny 
do godz. ] w nocy. Potem! zjawił się oddział 
w ojska francuskiego, k tó ry  rozpędził tłum. Przed* 
tern nie można było wezwać pomocy, gdyż pocz* 
ta  nie chciała dawać połączenia telefonicznego 
z Kom isją francuską.

W  czasie walk schw ytano jednego z przy wód* 
ców, k tóry się okazał oficerem; niemieckim. Zna* 
leziono przy nim papiery, k tó re dowodzą, że na* 
pad ten został zorganizowany w porozumieniu 
z kom endą 6=go korpusu we W rocławiu. W ojska 
francuskie aresztowały również drugiego przy* 
w óddeę bojów ki niemieckiej, Langnera, k tó ry  
też jest wojskowym  niemieckim i mieszkał 
w Bytomiu jako redaktor „O stdeutsche Morgen* 
post". Inne bandy niemieckie napadły wczoraj 
w nocy na szereg instytucji polskich, w ybijając 
w nich w szystkie szyby. Byłwplanowane też inne 
napady, którym  zapobiegło wojsko francuskie 
i po części robotnicy polscy.

W  czasjc walk, do k tórych przyszło późno 
w nocy na placu M oltkego, został ciężko ranny  
jeden żołnierz Sicherheitswehry i kilka osób cy* 
wilnych. W ładze okupacyjne ściągnęły Sicher* 
heitsw ehr do koszar. N iem cy napadli też  na  od* 
wach francuski, obrzucając go kamieniami. Frań* 
cuzi użyli broni palnej, przyczem  kilka osób zo«* 
stało  rannych i jedna praw dopodobnie zabita.

Wiadome»» potoczne
K A L E N D A R Z  na czwartek, dnia 3 czerwca: 

B o ż e  C i a ł o .  O pata.
Słońca wschód o g. 3 44, zach. o g. 8 12. 
Księżyca wschód o jg, 9 30, zach. o g. 5 11.

Baczność K olejarze (Polskiego Związku Kole* 
jowców)! Pierw sza lekcja języka polskiego odbę* 
dzie się w piątek, dn, 4 czerwca o godz. 4*tej 
w Ochronce, Poggenpfuhl 11. — Zarząd?! P.Z.K.

Baczność! K onferencja prezesów rob. rolnych 
i leśnych w sprawie om awiania nowej ta ry fy  od* 
będzie s(ę w  niedzielę 6 bm. o godz, 12^ w  poi. 
w Kartuzach. Punkt zbiorow y przy Starostwie. 
O  przybycie w szystkich prezesów lub ich zastęp* 
ców z powfiatu K artuskiego prosi — A. D unst, 
sekretarz obwodowy.

— D okąd iść w czw artek? Dwie spraw y rodos 
cy nasi mieć powinni w czw artek na oku. Żadne* 
mu z Polaków nie należy zapomnieć, że przed 
południem o godz. 10 w kościele parafii Sidlice— 
Emaus odbywa się pierwsza polska procesja pu* 
bliczna dokoła kościoła w Emaus. N a procesję 
tę iść winno jaknajwjięcej Polaków z G dańska sa* 
mego, jak i przedmieść, aby licznym udziałem 
zadokum entow ać, jak  wiielu nas tu  jest 'w  Gdań*



sku i że potrzeba dla nas rzeczywiście więcej } 
nabożeństw  polskich. O iie słyszeliśmy, niemiec* i 
cy katolicy wr Sidlicach bardzo zadowmłeni są 
z uroczystej procesj|i, o której słyszeli i powia* j 
dają, że szkoda, iż dopiero od Polaków uczyć ! 
się muszą takiej uroczystości kościelnej. W szak ; 
już sami: mogli dawniej o to  się postarać. Pokaż* j 
m y im zatem, jak  m ajestatycznie w yglądają pro* ; 
cesje Bożego Ciała obchodzone na sposób poi* j 
ski i pośpieszm y tłum nie w czw artek do Emaus. .

Po południu odbędzie się tego samego ditfa 
to jest w Boże Ciało o godz. 3*ciej zabaw a lato* 
w a w ogrodzie K urhausu na W esterplatte. I tam  
pow inno pójść jaknajw ięcej Rodaków, ażeby , 
przyczynić się do zgrom adzenia jaknajw ięcej 
grosza na cel tak wzniosły jak  ochronka polska 
w Nowym porcie, R. GL O. urządza zabawę tę, aby 
w myśl celów swoich przyjść z pom ocą dziatwie 
polskiej z N owegoportu. K to na zabawę tę nie 
przybędzie, okaże, iż nie m a serca dlla dziatw y 
naszej. A  takich napewno je st mało. Stąd spo* 
dziewamy się, że w Boże Ciało m nóstwo naszych 
spotka się na zabawie R. O. O. w ogrodzie Kur* 
hausu W W esterplatte. i

— N a zabawę tatow ą odjeżdża w czw artek 
(Beże Ciało) o godzinie trzy  kwadransie na 4*tą 
csc'onv statek  do W esterplatte. W szyscy rada* 
cv, k tórzy zabiorą się tym  statkiem , wrócić ma* 
gą 2 zabawy po północy, niezależnie od  kolei, 
k tóra w tenczas już nie kursuje. O d jazd  od Zie* 
lonej Bram v (G rünes lo r) . S tatek nosi nazwę 
LO U ISE — własność polskiej firm y IN TER PO L. 
Biletów nabyw ać można 'p rzy  wejściu na statek 
przed odjazdem .

Pokwitowanie. N a  uroczystość Bożego Ciała 
w Sidlicach, k tóra się odbędzie w przypadający 
czw artek z polską procesją, złożyli \y dalszym 
ci^gu*. P iotr Kolka 5,— mkv, A ntoni Liedtka 
7,—- mk., A ndrzej Pielowski 6 ,"- rnk., Joanna 
K aczykow ska 2,— mk., G ert. Sierocka 1, mk., 
Jan  Szczęsny 6,— mk., W oje. Potrykus 6,— mk., 
Jan  Zieliński 6,— mk., Teodor W utfkow ski 
6,— mk., Ig. Kopel 5,— mik., W iktor Labuhn 
1,— mk., W iktor Labudda 5,— mk., Paweł Kręć* 
ki 5,—- mk., wszyscy z Sidlic. Fr. Lewwo _5,— mk., 
Jan W endt 5,— mk-. obaj z Zankencina. Jan 
Dampc z G dańska 25,— mk. M arta Czerw^cka 
5,— mk., Jan Liedtka (drugi raz) 3,— mk., Jan  
M ajew ski wraz z żoną 10,— mk. Za odebrane 
datki serdeczne „Bóg zapłać!“ O; dalsze datki 
i jak  najliczniejsze przybycie na owe nabożeń* 
stwo prosi Aug. D unst, Sidlice, U nterstr. 3.

N a plebiscyt na G órnym  Śląsku złożono w re* 
dakcji pisma naszego w dalszym ciągu: Zw iązek 
polskich kolejowców w G dańsku 325 m arek nie* 
mieckich i 28 m arek polskich.

N a dar 3 m aja na Czytelnię Ludową złożyli 
w Banku Ludowym w G dańsku: Jan Zamorski 
5 mk., A ugust Kryszewski z Bąkowa 5 mk. poi* 
skich Fr. Ornass 35 mk. poi., Bank Ludowy 
G dańsk 200 mk. poi. Razem 240 mk. polskich 
i 5 mk. niemieckich, które Bank Ludowy nade* 
słał do Redakcji naszej.

N a w ybory zlożooo dalej: Fr. Błeński 200 
marek, Dr. Stanowski 50 mk., Ruchniewicz 40 
mk., wszyscy z Gdańska.

Pokaz obrabianek i urządzeń warsztatowych, 
urządzany przez Stowarzyszenie Przemysłowców 
M etalowych przy czynnymi udziale profesora 
M ierzejewskiego w laboratorium  obróbki metal* 
politechniki W arszaw skiej i kilkakrotnie odkła* 
dany skutkiem, strejków  w przem yśle metało* 
wyro i trudności przewozowych, przychodzi do 
skutku.

Piękna hala laboratorjum  wypełnia się okazas 
mi, które codziennie napływ ają i udział zgórą 30 
w ystaw ców  jest zapewniony. Pom iędsy nimi są 
tak poważne fabryki metalowe: jak Brevillier 
i U rban z U stronia na Śląsku Cieszyńskim, kto* 
ra pierwsza stawiła się do apelu z godną uznania 
punktualnością, J, John w Łodzi, F itzner i Gam* 
per z Sosno wca, W arwasański i W o j akowski 
z N ow oradom ska i szereg firmi warszawskich 
z Rohnem — Zielińskim i Ursusemi na czele.

Pomimo, że pokaz urządzany jest z wielką 
oszczędnością, ponieważ je st subw encjonow any 
przez m inisterstwo przem ysłu i handlu, skarb zaś 
państw ow y musi być oszczędzany, niema wątpli* 
wości, że da on m ożność dokonania przeglądu, 
co już jest zrobione, by mieć możność zaopa* 

% tryw ania fabryk polskich w urządzenia warszta* 
tow e krajow ego wyrobu i w jakim  kierunku pra* 
cować należy, by oprzeć się w przyszłości wv* 
łącznie na produkcji własnej.

O tw arcie naznaczono na sobotę 29 m aja o go* 
dżinie 2  av południe.

Połock * G łębokie * M ołodeczno, z drugiej stro* 
ny na wschód przez Berezynę w kierunku toru 
kolejowego na M ołodeczno, i m iały na celu, jak 
widać z p rzejętych  przez nas rozkazów dowodź* 
tw a bolszewickiego, opanowanie linji Moloaecz* 
no * Mińsk w dniu 25 m aja rb, Jednak żelazna 
postaw a naszych w ojsk szczególnie tych, którzy 
bronili górnej Berezyny i przeprow adzały kontr* 
akcję pom iędzy Borysowem a Bobrujskiem uni* 
cestwiła w zupełności szeroko zakreślony plan 
nieprzyjacielskiego kierownictwa. W ojska nasze, 
trw ale utrzym ujące od dnia 27 m aja łinję Porę* 
brodje — M iastra—Krzywice—Dołhinow—Plesz* 
czenice—Ziębin i łinję Berezyny w kilku miej* 
sc; eh przeszły do zaczepnej dzalalności i w dniu 
30 m aja w kontrakcji naszej na odcinku Pieszczę* 
nice—Chodziniec oddziały nasze wzięły kilkuset 
•jeńców i klkanaście karabinów  maszynowych.

. N a  południe od Bobrujska udatnym  głębokim 
w ypadem  w kierunku Żłób,:na dał nam: jeńców 
i zdobycz wojenną.

N a U krainie kilkudniowe ataki armii konnej 
Budennego w kierunku linji kolejowej Krysty* 
nówka—Lipowiec zostały odparte i nieprzyjaciel 
zm uszony do cofnięcia się.

W  rejonie W ołodarki 3*ci szwadron pierwsze* 
go pułku ułanów w bohaterskiej szarży, obsypy* 
wany ‘strzałam i karabinów  stracił 2 oficerów 
i kilkunastu ułanów. Szarża jednego ze szwadro* 
nów odrzuciła jazdę nieprzyjacielską do Woło* 
darki, zadając jej bardzo ciężkie straty.

Po wpływem tych ataków  jedna z brygad 
kawalerji Budennego przeszła w całości na naszą- 
stronę.

W  bitwach toczących się obecnie m iędzy 
D nieprem  a Dniestrem  zasługują na uznanie od* 
działv w szystkich rodzajów  broni. Jeden z od* 
działów piechoty z 40 ludźmi bronił si-e z trudem  
przed przeszło 1000 kawalerji nieprzyjacielskiej 
i zadał jej dotkliwe straty.

Placów ka w Pieszkowie, nie poddając się, wy* 
ginęła na posterunku do ostatniego żołnierza.

N a uznanie zasługują również lotnicy, k tórzy 
w akcji pod Posielicami współdziałali z naszą pie* 
chotą i przyczynili się do zdobycia jednego po* 
ciągu pancernego nicprzyjacelskiego.

I*szy zast. szefa szt. jen. Kuliński, jen.*podpor.

, w  piątek; dnie 11- g *  ezerw ea s*ü. o go 
| damie 3-siei or> noładiuu üdb^d*is

m
80 jagnittl Merino. 50 macior i 20 baraaow da 
ohowo, spraeda opröo* tego 139^
D o o a Z a j s z I e r z e ,  (Hinter*ee) p «  Stuhm.Tcl. n t  9.
■ JöBg rManB als SEeichnerlekrling gesucht, 
der später ev. den Teohnikerbernf ergreif m  mö -hte.

Ferner k&n*i K u p f6rswhitti8d 8l 0 h rlln g  
and «in J lo d e lltise liler le lir lin g  eingestellt werden 

Städtisches Jugendamt« 1406
Bero fsfe eratung, Sandgrube 41a.

Höchstpreis für Flundern und Heringe.
Auf Grund des Gesetzes über die Höahstpreise 

wird folgendes angeordnet:
§ 1.

Die für frische und geräucherte Flundern und 
Hering® bi« sum 1. Juni g*ltendan Höchstpreise
oleiben weiter bestehen

§ 2.
Die Verordnung tritt mit ihrer Verkündung

in Kraft.
Danzig, den 1. Juni 1920. 1405

WirtBchaftiamt für das Gebiet der künftigen 
"Freien Stadt Danzig

Die Eeiehsvereiohernogsanstalt fär Angestellte 
ist bereit, die darsh d*s Asgestelltenversiehernngi 
gesetz ihr aaferlegtan Leistungen auch den im Frei- 
stadtgebiet wohnhaften versiofeernngspfllchtigeD An­
gestellten zu gswähren, wenn di« Beiträge wie bisher 
»n die Anstalt gozahli Werden. _

Wir fordern daher die beteiligte» Arbeitgeber 
»mf, die Angeatelltonversiohernngsbeiträge an die 
Reicmveraifhernagsaostalt in Berlin in bisheriger 
Weise nbzui ühren,

Banaig, den 29 Mai 1920.
Der Me gistrat. 1401

Wiec przedwyborczy.•
W Trąbkach. W iec przedw yborczy do sejmiku 

powiatowego odbędzie się ~ w niedzielę, ’ dnia 
6 bm. zaraz po nabożeństwie u p. Preissa. Prosi 
się o ficzny udział. —- Pokorniewskl.

Die min Ausbau «er Speud
Hauskirohö su Wchaungen seilen in öffentlicher Ver­
dingung vergeben werden. Angebote sind verschlossen 
sua mit eiiteprachauder Aufschrift ver^hen bis

üosstag, 7 . Ju»I. IO ühic
■xn Baubüro im  Msenbahndirektionagebäude, 
¿immer 430 einzureicheii.

Die Bedingungen liegen in der Hoohban- 
ii-eschäfisfitelle ita Bsthause in der Langgasse, 
Zimmer 38 aurEinöeht ans und können auch gegen 
Erstattung der SohreFbgebührea von dort bezogen
werden. . „„„

Danzig, öea 31. Mai 1920.
Der Magistrat. 1397

Zebrania Towarzystw
odbędą ałę:

w G dańsku: Związek Handlowców w Poznaniu, 
Oddz. G dański. Zebranie zwyczajne w piątek, 
4 bm:. o godz. 1% punktualnie w lokalu n. Lin* 
dnera, Langem arkt 11. Goście mile widziani.

w W rzeszczu: Roczne walne zebranie i lekcja 
śpiewu fow . św. Cecylj.i w piątek 4 czerwca
0 godz. 7 wiecz. w lokalu p. Małkowskiego 
(KI. H am m erpark). Dla ważności spraw, któ* 
re są na porządku dziennym konieczne jest 
punktualne i kom pletne przybycie członkiń
1 członków (także nieczynnych). — Zarząd.

w W ielkim Kacku: Tow. Ludowego w niedzielę, 
6 czerwca o goclz. 4 po południu u p. Cząstki. 
O liczny udział prosi; — Zarząd.

w Pręgowie; Zebranie miesięczne Tow. Ludowe* 
go w niedzielę, 6 czerwca zaraz po nabożeń* 
stwie o 12 godz. na sali Friedricha. Celem regu* 
lowania prasy uprasza się o przyniesienie 
ustaw. — Zarząd.

w Kłodawie: Tow. Lud. w Kłodawie w niedzielę, 
6 czerwca zaraz po nabożeństw ie w zwykłym 
iokalu. — Zarząd.

w Oksywie: Zebranie Z jednoczenia Zawodowe* 
go Polskiego w niedzielę, 6 bm. w lokalu p. 
C hojki zaraz po nabożeństwie. Dla ważnych 
spraw o liczny udział prosił Zarząd.

w Szemudzie: K ółka roln. w niedzielę, 6. .6. br. 
o godz. 1 po nabożeństwie w zwykł, lokalu.

K K M X K X * * * * * * X * * * * * * 5

*  Kto pali Ten chwali!

„ Ł e g l o n f e ę 46
po mk. 5 ,— za paczką
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z prawdziwego z B 0 P a i» ic z a o g a  tytuniu 
z pierwszej polskiej fabryki tabak': Jul­
ian  Król, Udańsk — W rzeacz. Te­
lefon  2 9 8 2  do nabycia jedynie w fir 
mie: A . Pokera, Pfefferstadt, dęta- 

licznie jak hurtownie.

x*M *x*& & * M n x * * * * * * * *

N akład  1 druk „G azety  G dańskiej“ Tow. A kc' 
w G dańsku pod kierownictwem Jana Kwiatkow s 
skiego w G dańsku. Za redakcję odpow iada Fien* 

ryk Wieczorkiewlicz w G dańsku.

M M  ikieorailozne.
K om unikat sztabu jen. w ojsk polskich z 31. 5. 20.

PA T. W ielka ofenzyw a bolszewicka rozpo* 
częła się w dniu 14*go m aja rb. z użyciem wiel* 
k ich  sd na froncie między Dźwiną a Prypecią 
z o s tak  w ostatnich dniach zupełnie zatrzym ana.

Główne operacje arm ji sowieckiej skierow ane 
były z jednej strony  w zdłuż toru kolejowego

D r .  K ęd ziersk i
lekarz: epecjalista w chorobach pIuonT«k (14tf2 

KARREN WALL nr. 6. TELEFON n r  8171
P rzyjm uj«  od 9 -11  i 5 -6 , 

Drvwatnvch paejen+ów od 3—4.

Die neuen B rennstoffkalten  für die 
Periode 1920—21 sind im Stadtbezirk bis auf üie 
Vororte St. A lbrecht, Brösen, Langfuhr, Schidlitz 
und Stadtgebiet zur Ausgabe gelangt. Für di« 
V ororte dürfte sie voraussichtlich auch bis zurrt 
15. Juni erledigt sein. •

Die H aushaltungen haben sicli je tz t m it dea 
neuen Brennstoffkarten, soweit sie schon ausge* 
geben sind, bei einem  K ohlenhändler und zwar 
möglichst bei dem, dessen Kohlenlagerplatz ihrer 
W ohnung am nächsten gelegen ist, unter Vor* 
legung der neuen Brennstoffkarte zur K undenhste 
anzumelden. Bei der A nm eldung versieht der 
K ohlenhändler die Brennstoffkarte m it der Num* 
m er seiner KundenFste und dem Firmenstem pel 
und trennt den Kunclenanmieldungsabschnitt zur 
Einreichung an das Leucht* und Brennstoffam t 
für die Freie S tadt Danzig ab. Die Haushaltungen, 
denen bis zum! 15. Juni die neuen Brennstoff* 
karten noch nicht zugestellt sein sollten, w erden 
ersucht, sich schriftlich an das Unterzeichnete 
A m t zu wenden. Ebenso haben die Haus* 
haltungen, die im vergangenen W inter bis je tzt 
ihre W ohnung gewechselt haben, die Ausstellung 
einer B rennstoffkarte unter Beifügung einer aus* 
gefüllten W ohnungskarte um gehend . zu bean* 
tragen. Die W ohnungskarten sind im unter* 
zeichneten A m t, Lastadie 33 b, I, erhältlich.

Zugleich geben wir bekannt, dass die Firma 
W. F. Krüger, hier, Hopfengasse 89 zum H andel 
m it Brennstoffen zugelassen ist.

Danzig, den 31. Mai 1920. (1404
Leucht* und Brennstoffam t
für die Freie S tadt Danzig.
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Ad. es telegraficzny ^Pâlkobaftk**. Telefon nr. 160C’.

P o lsk i B ank K om isow y
Tów, Ako.

— v.— —  Oddział Gdański. — =—
L a a g g a s s e  371 

Centrala: Pozasń, ul Gwarna 19.
Oddziały: Warszawa, Widok 14.

Lodź, Przejazd 40.

ODDZIAŁ : kolonjalno spożywczy,
,, chemiczno drogeryjny
» żelaza i matsrjalów budowlanych,
» inżyniersko teehnięzny
w włóknisty
* ziemiopłodów i słomy.

IMPORT i EKSPORT towarów kolonialnych i spożywczych.
POŚREDNICTWO w zakopie i sprzedaży posiadiośsi 

dar »ki« h, teteoów, domów, fabryk it i.
ZAKUP I SPRZEDAŻ not polskich.

PRZYJMUJE subskrypcję na Państwową Pożyczkę Polską.

1360

goipo-

Z powoda święta Bożego Ciała w czwartek, dnia 3. b. m. będą 
biura nasze dla publiczności zamknięte.

Bank Dyskontowy 
Bank Ludowy 

Bank Handlowy
Bank Związku Spółek Zarobkowych 

Bank Kupiectwa Polskiego 
Bałtycki Bank Komisowy M8 
Polski Bank Komisowy 
Bank Kwilecki Potocki

SKRZYDŁO
•anio do sprzsd^nia przy 
Poggenpfnftl 3 9  III

>D(XXXX)l(XXXX3O0ta0 0 k3l0l(X
H Peiznkujsmy ^
X  kasjera lub kasjerkę
Q  takie
|  polską korespondentkę

M  ucznia i34i
Bank Pomorski

Oddział Gdański, nl. Hsil. Geittg.», sse 139.

Co
p o G x n f

t e r a s
Żadnej nocy nie śpię apokojnie, nerwy moje zą zu­
pełnie «targane, W taki« rsuie pij Pan codzien­
nie 2-3 filiżanki

Junga
h e r b a t y  n a  n e r w y

(uspokajająca) 1368
jedyny dietyezny napój w wszelkich chorobach 
nerwów. Paczka 2 mk.

Wyłączna sprzedaż. Wapaniaie wyniki w

drogerji franciszkańskiej
J . S c h lic h t , K n tta r h a g e n g a sse  3

i w drtgerji pod K rzy żo m
H e r m a n a  B e h i u s l .  Stadtgehi&t 26.

Hotel - pensjonat polski
„Polonii w Sopocie

g N a ffz » r « tr a B se  3 5 .  1343
Nowoułaątkoue 60 pskoi. Ceny Umiarkowane.

O buw ie
dla panów, 
pad, 1394 
dzieci,
półbiitki dla pań,
sprzedaje tanio; reparsoj* 
wszelkiego rodzaju wyko 
nnje szybko i tazio

F. PierniokS
Oliwa, nlica Gdsó«ka 7

Młoda panna
władająca językami pol­
skim, rosyjskim i niemi to 
dm posznkuje

p o s a d y
v binrzs. Zgł. pod nr. 1395 
io ek*p. „Gaz. Gdańskiej '.

Ogniotrwałą
kasę żelazną

Ksszokuje są . Łaskawe 
głostenla pod nr. 207 do 

Daaziger A-zeigen * Buro, 
Danz g, Reitbah» 3. (1413

R edaktor
do p ism a ludow ego

potrzebny natychmiast. Zgłosa. a podaniem waran 
ków nprsaea się do »Gazety Gdańskiej“ pod nr. 1409,

Kierownik ,„b kierowniczka biura
zna Jacy się również na książkowośei

którym »stęży aa posadzie st*łej i rokującej dobrą 
przyszłość zechcą aię zgłosić % podsnien* warunków 
do „Gazety Gdańskiej*. rrd m. I i  10_____

U cze n n icę
fn b

n c E n i a
umiejmy eh po połsku czytać i pisać przyjmie natychm.

1411 » Gaieta Gdańska1

OŁarnjem? pa..nici do szycia czarne i białe:
pod gwar. szpulki drewniane 200 natr. — 4,30 mk.

„ papowa 200 jardów 3 35 „
„ drewniane 100 mtr. — 1,85 „

z Hamburga wyłącznie opakowania, za zaliczką inb 
poprzedni em nadesłaniu naieiytcśai na kor to cse* 
ko we 23C87.

Müller & Vollquarts
¡(famisurg 21. •

fôï w

1396

XX. Pallotty ni
W Nakle n*d Notecią założyliśmy nowy dom 

naszej Kongregacji.
Przyjmujemy chłopców pobożnych 'i pilnych 

od lat 10 do 12, którzy mają chęć zostania misjo­
narzami dla na«xego Indu, a szczególnie dla nassyoh 
współbraei przebywających wśród obcyeh narodów. 
-„v £Brak księży jest wielki. Oby Duoh św. pobn- 
diii duto dziatwy polskiej do staną misyjnego.

Zgłoszenia wszelkie i zapytania prosimy wy 
sTłąó pod «dresem: 1407

XX- PALLOTTYWI, Uakło— ul. Szkslna347.

}!yâ
life

%? D arvzig e r  "Hof*
wchód Dom iniksw all 

P y r. A lex B ren n a _____Oonfr. Ludolf Kółtiech,
P R O G R A K - CZER W CO W Y. 

JA N O S  i  OLIVIA
niedościgniona para tancerzy.scigm ona p a ra  tan .

HENRYK LAN8
chaneemder 

MARJA KLOTH
deklam atarka.

PAWEŁ fiOLOLER
arcykomiczny tancerz humorystyczny.

H a r r y  J l l l i a i
najlepszy  teraźn ie jszy  m im ik 

dalsze 5 a tra k c ji

1399

Początek « gedz. 1I 38 Początek o godz. i/»8
K A B A R E T  «»«im iennie o  4  h erb a t* , 
o 4  PRAWDZIWE WIEDEŃSKIE ANEGDOTY o 7 ,8  

Gdańsk! dwór w ogrodzie zimowym codziennie 
K e n c ä r t  S te f f ie ’tnt 

Hotel Gdańsk! Dwór — ogród zimowy.

Kasino Demo Kąpielowego w Sopocie-
W és'edç, dnia 2  ozspwaa 1920 r,
h e rb a ta  z  tań cam i

domu kąpielowego na otwarciew czerwonej sali 
sezonu letniego.

Artystyczne występy
śpiew, deklamacja, tańce, wykonane przez członków 
gdańskiego teatru miejskiego.

Wssystkie powiękssone «ale gry i towarzyskie 
otwarte od godrir.y 5 po południu. 1392

!l to n p rOgród zimowy (Wintergarten).
Codziennie keneerta 

wieczornie
Kap ein S te ffi.

Po południu o g dsi- 
nie 4 herbata

Ktiiees1!  Steffi«
W kaldy es wał tek W każdą sobotą

herbata z tańcami I reunlos. reunion
W niedzielę od 1—3 muzyka przy obiedzie.
Colzienne: w ystępy arty sty czn e  aa I.psętrze. 
Prsed^tawisaie j ( 2 | f | | | | 8| | f  Wiedeńskie

anegdctv.Qokabaretowe.
J

Ś W I E Ż O  N ADE S Z Ł Y
Ubrania żakietowe i sportowe,

d la  chl&peów i  m ężczyzn

ulstra sportowe i paltoty, ' 
płaszcze gumowe

d la  pań i  panów ,

monachijskie pnie, 1401 
lekkie ubrania na wybrzeże, 

lekka konfekcja dla chłopców, 
U biory  m ęskie n a  miarę. 

C A R L .  R A B Ę
Langgasse 52, Bentlèrgasse nr. 11—14.

Sopot, Seestr. 48, znów otwarto.


